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MARIA WAWRYKOWA

Polacy a sprawa Nieczajewa

(na m arginesie w ydaw nictw a F. R o m  a n i u к o  w e j, R adykalni polscy  
demokraci. W ybór pism  i dokum entów , 1863— 1875, W arszawa 1960)

U przystępniając szerokim  kręgom  czytelników  spuściznę publicy­
styczną ludzi, k tó rzy  odegrali pow ażną rolę nie tylko w  rozw oju polskiej 
m yśli społeczno-politycznej, a le  'należeli eto czołówki europejskiej swego· 
czasu, Felicja  R o m a n i u k  o w a  zapełniła istotną lukę w  naszej lite ­
ra tu rze  historycznej. W ydawca zadał sobie w iele tru d u  w odszukaniu 
i zebraniu  m ało 'dostępnego· m ateria łu , w ykorzystu jąc go we w stępie 
i notach biograficznych dla dokonania syntezy poglądów i działalności 
polskiej popowstaniowej em igracji rew olucyjnej. Wydawnictwo· to  prag­
nę uzupełnić m ateriałem  autorce praw dopodobnie 'niedostępnym, a także 
sprostować nieścisłości w ynikłe z niepełnego w ykorzystania lite ra tu ry  
rosyjskiej oraz nieuwzględnienia: zasobów archiw alnych  Zw iązku Ra­
dzieckiego'.

Stw ierdzenie au tork i, że B akunin  uznał Nieczajewa za szpiega rosy j­
skiego polega co· najm niej na  nieporozum ieniu i , B akunin  nigdy n ie  uw a­
żał i n ie  mógł uważać N ieczajewa za szpiega. Przeciw nie do samego 
końca, naw et wówczas, k iedy  w w yn iku  rozdźwięków m iędzy nim i N ie- 
czajew w yjechał do· Londynu zabierając ze sobą korespondencję H ercena 
i Bakunina, z lis tu  tego· ostatniego' do· Talandiera p rzeb ija  żal z powodu 
tego zerw ania. P isał wówczas m iędzy innym i: „Nieczajew —  to  jeden 
z najbardziej aktyw nych i energicznych ludzi, jakich kiedykolw iek spot­
kałem . K iedy trzeba służyć tem u co on nazywa, spraw ą, nie w aha się 
i nie zatrzym uje przed niczym, a 'bywa w  tak im  sam ym  stopniu  bez­
w zględny w  stosunku 'do siebie, jak  do· innych. Oto· zasadnicza cecha, 
k tó ra  pociągała m nie i d ługi czas pobudzała 'db współdziałania, z nim . Są 
ludzie, k tórzy  po· p ro stu  tw ierdzą, że to· aw anturn ik , to  niepraw da! To 
fanatyk, oddany ale jednocześnie niebezpieczny, z k tórym  w spółpraca 
■może doprowadzić jedynie w szystkich 'do nieszczęścia... Z w ielkim  żalem 
rozstałem  się z nim, ponieważ służenie naszej spraw ie wym aga wiele 
energii, a rzadko m ożna ją  spotkać tak  rozw iniętą jak  u  niego.”

Okres p rzebyw ania  N ieczajew a na em igracji, a 'zwłaszcza w alki o  jego 
życie, stanow i jak  gdyby renesans w spółdziałania polskich i rosyjskich 
rew olucjonistów  z la t sześćdziesiątych. Dokum entów  świadczących o· tym  
jest w iele w  polskiej i rosyjskiej publicystyce, w  listach, w  'doniesieniach 
agen turalnych  d o  III Oddziału. O w spółdziałaniu tym  m ówią również 
inne źródła, m..in. wskazana, przez C. B o b i ń s k ą  „Teka N ieczajew a”, 
przechow yw ana w  archiw um  w Z urychu 2. Z raportów  agentów  carskich,

1 R adyka ln i dem okraci polscy. W ybór p ism  г dokum entów , 1863—1875, oprać. 
F. R o m a n i u k ó w  a, W arszaw a 1'960, s. 357.

2 C. B o b i ń s k a ,  A rch iw um  Z jednoczenia Em igracji P olskiej, KH LXIX, 1962, 
n r 1, s. 102.
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niekiedy przesadzonych, ale hardizo dokładnych, wynika, że w  sam ej 
tylko Szw ajcarii około· 60 Polaków  współpracowało· z rosy jską em igra­
cją. Szeroki oddźwięk znalazła ta współpraca od chwili aresztow ania 
Nieczajewa, a następnie od decyzji rządu  szwajcarskiego w ydania więźnia. 
caratow i, jako przestępcy pospolitego·. Na tle  tej sp raw y ry su je  się w y­
raźnie różnica w  postaw ie lew icy i p raw icy polskiej em igracji. Stosunek, 
bowiem  do· ekstradycji rosyjskiego rew olucjonisty  b y ł w  dużym  stopniu  
w ykładnikiem  stosunku  do· rew olucjonistów  rosyjskich w  ogóle. P rzed­
staw iciele polskiej lew icy bronili życia człowieka, 'którego· uważali za 
rew olucjonistę i em igranta politycznego, choć zdecydowana większość 
potępiała jego m etody rew olucyjne. W ystąpienia w  prasie  m iały  również 
na celu nie dopuszczenie do· stw orzenia precedensu w ydaw ania em igran­
tów  politycznych. W reszcie fakt, że w  dekonspiracjd Nieczajewa sm utną, 
rolę odegrał p row okator Polak  Adolf Stempkowski, jeszcze bardziej do­
pingował w szystkich postępow ych Polaków  na em igracji do· walki p rze­
ciwko ekstradycji.

Osoba Adolfa, Stempkowskiego, k tó ry  przez w iele la t  upraw iał pro­
wokację w  szeregach najbardziej ak tyw nych rew olucjonistów , w ym aga 
nieco· szerszego omówienia. N ajbardziej lapidarną charak terystykę  jego 
działalności, jakoi aigenta III Oddziału, daje Szef Żandarm ów  hr. P io tr  
Szuwałow w raporcie dla A leksandra II: „Trzy lata  tem u III Oddział 
K ancelarii Jego· Cesarskiej Mości p rzy ją ł w  poczet sw ych zagranicznych, 
agentów, m ieszkających w  Zurychu, polskiego· uchodźcę Adolfa S tem p- 
kowskiego·, k tó ry  'uprzednio w  ciągu pięciu ła t  by ł korespondentem  gaze­
ty  rządow ej » W arszawski j Dniewnik« i w  tym  charakterze okazyw ał 
niem ało ważne usługi w  dem askowaniu know ań polskiej em igracji i pod­
ryw an iu  jej moralnego· k red y tu  w Polsce. Ponieważ w  tym  czasie, k iedy  
rozpoczęły się stosunki Stempkowskiego· z III Oddziałem, w  Szwajcarii. 
kształtow ało się pod kierow nictw em  Bakunina, Ogariowa i N ieczajew a 
jądro rosy jsk iej em igracji rew olucyjnej, otrzym ał on  polecenie zbliżenia 
isię do Rosjan, przybyw ających do· Szwajcarii na stałe, dokładnego obser­
wow ania tych, k tórzy się do w spom nianych w odzirejów  przyłączą, a na­
de wszystko nie spuszczania z oczu Nieczajewa, stałego śledzenia w szyst­
kich jego poczynań i w skazania dogodnej chwili dla zatrzym ania tego 
groźnego przestępcy i ag itatora. Stem pkow ski w  sposób doskonały w y­
konał otrzym ane polecenie, system atycznie podawał najbardziej dokład­
ne i szczegółowe wiadomości o rew olucjonistach rosyjskich, k tórzy 
schronili się w  Zurychu lub odwiedzali to· miasto·, i  w reszcie w skazał 
•policji N ieczajew a zatrzym anego 2 sierpn ia” 3. R aport ten  został złożony 
ma „najwyższe im ię” w  celu w yjednania dla Stempkowskiego· am nestii 
za jego „przestępczą działalność podczas pow stania styczniowego·”. We­
dług m ateriałów  Kom isji W ojskowo'-Sledczej w  W arszawie, S tem pkow ­
ski by ł „jednym  z podżegaczy m łodzieży do· rozruchów ” i „dowodził 
podpaleniem  warszawskiego· ra tu sza” . Książę N. Golicyn, k tó ry  w  sw ej 
pracy poświęconej em igracji, a przeznaczonej d la  D epartam entu  Policji,, 
korzystał z najbardziej tajnych  •materiałów stw ierdzał, że Stem pkowski 
ty lko przez przypadek znalazł się podczas pożaru ratusza. Sam Stem p­
kowski będąc już form alnie na usługach III O ddziału od 1864 r. oświad­

3 C entralne Państw ow e A rchiw um  w Moskwie, (cyt. dalej CGAM) zespół 109,
3 eksp. III  Oddziału, teczka n r 141, O  polskom  bieglece A dolfie S tem pkow skom , 
k. 37. P or. też N. N. G o l i c y n ,  Istorija  socjalno-rew olucjonnogo dw iżenija  w  Rosji 
(1861—1881), P e te rsbu rg  1887, rozdział X.
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czył, że próbow ał nawiązać kon tak t z władzam i i uprzedzić o m ającym  
nastąpić podpaleniu ratusza, ale k iedy  osoby, k tó rym  to powiedział, zlek­
cew ażyły jego słowa, m usiał w ykonać rozkaz powstańców, bojąc się 
zem sty z ich strony. N astępnie em igrował jako- pow staniec i to  ułatw iło 
m u w darcie się do środow iska 'emigracji polskiej, a poprzez ipolską z ko­
lei ido rosyjskiej i m iędzynarodow ej. Poznanie m łodej em igracji ro sy j­
sk iej u ła tw ił m u zwłaszcza pow staniec 1863 r. A ntoni Trusow, wówczas 
w spółdziałający z grupą M ikołaja U tina jako sekretarz redakcji „N arod- 
no je  Dieło” . Dzięki Trusowowi Stemipkowski ipoiznał rów nież aktyw nego 
i  znanego w  kołach m iędzynarodow ych rew olucjonistów  Polaka, M icha­
ła K acpra Turskiego·, k tó ry  uk ryw ał w sw ym  m ieszkaniu Nieczajewa. 
W kró tk im  czasie Stem pkow ski zjednał sobie do  tego stopnia środowi­
sko· rew olucyjne w Zurychu, że był dbpuszczany do  najbardziej tajnych  
zebrań  szw ajcarskiej sekcji I M iędzynarodówki i bakuninow skiego A lian­
su. B akunin  organizow ał wówczas słow iańską sekcję Aliansu, a  Turski 
w  ram ach tej sekcji w spólnie z K arolem  Janick im  powołał do· życia To­
w arzystw o Polskie Socjalno-Dem okratyczne. Nieścisła jest zatem  wiado­
mość Rom aniukowej, że Stem pkow ski by ł organizatorem  tego Towa­
rzystw a. Został on zaproszony przez Turskiego do w spółpracy dopiero 
później. O w szystkich posunięciach em igracji, a p rzede  w szystkim  o· Nie- 
czajewie, Stem pkow ski inform ow ał III Oddział zarów no bezpośrednio, 
jak  i przez specjalnych agentów  przebyw ających n a  teren ie  Szwajcarii. 
W oparciu  o· te  relacje III Oddział w ysłał do Zurychu ad iu tan ta  Szefa 
Żandarm ów  m ajora  N ikoliez-Serbogradskiego oraz rozpoczął p e rtrak tac je  
dyplom atyczne z rządem  kan tonalnym  w  celu w ydania Nieczajewa. 
O szczegółaćh jego· aresztow ania mówi następu jący  raport Stem pkow - 
sk ie g o 4:

Zürich, d. 30 sierpnia/11 w rześnia 1872.
Szanow ny Panie!

Nie m ając od 2/14 sierpnia — to jest od chw ili aresztow ania N ieczajew a żad­
nego listu , pomim o że Szanow ny P a n  w  te legram ie sw oim  raczył mi donieść „że 
obszerniejszą w  liście otrzym am  odpow iedź”, postaw iony jestem  przez to w  n a j-  
k ry tyczniejsze położenie. Raz, że nie jestem  pew ny czy m oje lub  Szanow nego P ana  
lis ty  nie są przejm ow ane — a po drugie, że nie w iem  co z sobą począć. Zurich  
boiviem n a  pew ien czas opuścić muszę, gdyż p a rtia  uciekinierów  do in te rnac jonal­
nego stow arzyszenia należąca upew nioną jest, że iNieczajew przeze m nie został 
u ję ty  i życie m oje je st dziś na każdym  kroku  narażone na niebezpieczeństwo. 
Ze w  istocie nie przesadzam  może naw et pan  Nikolicz poświadczyć.

Że zostałem  przed uciek in ierią  skom prom itow any i w  tak  krytyczne położenie 
postaw iony, nie m oja w ina. J a  z m ej strony  w szelkie przedsięw zięłem  środki 
i nie będę nikogo obwiniać, gdyż to się nie powróci. Chciałbym  tylko dziś mieć 
pociechę, że Rząd m nie nie opuści i n ie  pozostaw i w łasnem u losowi. W szak m i 
Szanow ny P an  pisał w  swoim przedostatn im  liście, że mi Rząd nie zapom ni tego, 
jeżeli dopomogę do ujęcia N ieczajew a — zaufałem  tem u kom pletn ie i od chwili 
p rzy jazdu  p an a  N ikolicza czyniłem  w szystko co chciał i gdyby m nie tak  ufano, 
ja k  ja  ufałem  i ufam , to nie m iałaby  em igracja cienia podejrzenia na m nie co do 
N ieczajewa. Dziś zaś nie o trzym uję naw et odpowiedzi na m oje listy  od Szanow-

4 CGAM, cyt. zespół, cyt. teczka, k. 11—18; m iejsca podkreślone przez S tem p- 
kow skiego zaznaczono spacją.
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nego P ana przez co m am  zupełnie ręce skrępow ane do dalszych działań. M iałem 
już zaszczyt pisać Szanow nem u P an u , że pieniądze, k tó re  m i dano na przypadek 
skom prom itow ania się przez ujęcie N ieczajewa, nic tak  w ielkiego w  obecnym  s ta ­
nie rzeczy nie stanow ią — byłoby zupełnie co innego gdyby na m nie nie rzucono 
podejrzenia i zaraz się Szanow ny P an  przekona że m am  racją. Posiadam  tu  bo­
w iem  fabrykę m alarstw a na porcelanie jedną jedyną na całą S zw ajcarią  i z tej 
fab ryk i m iałem  przyzw oite z żoną i dziećmi utrzym anie. P rzy tem  edukacja dzieci 
nic m nie nie kosztuje, gdyż szkoły są tu  bezpłatne. Dziś zatem  zam ykając fabrykę 
i sklep i wynosząc się stąd  tracę  bezporów nania i m ateria ln ie  i m oralnie więcej 
aniżeli owe pieniądze wynoszą, o k tó re  nie prosiłem , a k tóre m i pan  Nikolicz dał.

Żeby sobie Szanow ny P an  dokładnie przedstaw ić mógł m oje położenie, muszę 
opisać całą spraw ę m oją od początku. I tako : pisałem  Szanow nem u P an u  w  o s ta t­
n im  m oim  liście, że aresztow anie N ieczajewa m iało nastąp ić na ulicy przy w yjściu 
ze m ną z kaw iarn i, gdzie m u schadzkę naznaczyłem  — tym czasem  aresztow ano go 
przy  m nie w  sam ej kaw iarn i, a w  kaw iarn i znajdow ało się wówczas k ilk u  człon­
ków z in ternacjonalnego  tow arzystw a, k tórzy w idzieli już oczekujących w  kaw iarn i 
żandarm ów  i n a tu ra ln ie  dom yślili się, że to nie przypadek zrządził aresztow anie, 
lecz że wszystko było urządzone do tego. A  ponieważ ja  byłem  ty lko z N ieczaje- 
w em  zaczęto więc na jp ierw  dom ysły czynić, a potem  podejrzew ać i poszukiwać. 
W tydzień  po aresztow aniu  N ieczajew a przyszło do m nie k ilku  uciekinierów  i m ó­
w ią te słow a: „ d z i ś  w i e c z o r e m  b ę d z i e m y  j u ż  n a  p e w n o  w i e ­
d z i e l i  k t o  N i e c z a j e w a  a r e s z t o w a ł ,  a r a c z e j  w s k a z a ł  
i w i e l e  d a n o  z a  t o  p i e n i ę d z y  — w i a d o m o ś ć  t ę  u d z i e l i  
n a m  s a m  d y r e k t o r  z u r i c h s k i e j  p o l i c j  i”. Zaniepokoiło m nie 
to i n ie bez racji, gdyż n aza ju trz  jeden  z moich znajom ych, k tóry  m i zw ykle zbiera 
w iadom ości, przyszedłszy do m nie pow iada, że in te rnacjonaliści m ówią, że to ja  
n a  pew no denuncjow ałem  N ieczajew a i że za to dano 5 tysięcy rub li i że wreszcie 
w iadom ość ta  wyszła od D yrek tora policji. N ie tracąc czasu idę do D yrek tora 
policji i zapytu ję go czy p raw da, że to a to mówił. Odpowiedział m i że niepraw da, 
a le  że przeciw nie jem u  to in ternacjonaliści sw oje podejrzenia na m nie objaw ili 
i dowodził mi przytem  żeby się mieć na ostrożności przed nim i. N azaju trz  też 
potem , udaję  się znów do D yrektora policji prosząc go o św iadectw o że od la t 
8miu m ieszkam  w  Zurychu i że żadnych skarg  przeciw ko m nie nie było. W zdragał 
się dać m i takiego św iadectw a — py ta jąc  na co m i ono potrzebne — lecz gdym  m u 
stanowczo oświadczył, że św iadectw o to mieć muszę i że to  czego żądam  nie 
sprzeciw ia się przepisom , bo żądam  praw dy, w ydał m i je  wreszcie. N atychm iast 
też pojechałem  do B erna i zażądałem  od R ady Głównej Zw iązku Szw ajcarskiego 
paszportu  na 6 m iesięcy do F rancji, Niem iec i A ustrji. P aszport m i dano w  parę 
godzin i w idział go pan  Nikolicz. Powróciwszy do Zurychu, odbieram  wezwanie 
od in ternacjonalistów , żeby się staw ić na sąd przez nich ustanow iony w  spraw ie 
aresztow ania Nieczajewa. U dałem  się najp ierw  do jednego z adw okatów , k tóry  
n ienaw idzi in ternacjonalistów  i k tóry  przedtem  nie chciał się podjąć bronien ia 
N ieczajewa, opowiedziałem  m u wszystko i py ta łem  o radę. K azał m i najsam przód 
dać znać policji, co też natychm iast uczyniłem . D yrek tor yfezwał dwóch podpisa­
nych na w ezw aniu do m nie uczynionem , i oświadczył im stanowczo że podobne 
sądy nie mogą być w  S zw ajcarji i  cierpiane i zabronił im  się na sąd zbierać. N aza­
ju trz  zaś posłał żandarm ów  do szynku, gdzie się m iał sąd odbywać lecz nikogo
nie znaleziono. Sąd jednak  odbył się tego dnia ty lko w  innym  lokalu, m ianowicie
zaś u K rukow ej na „O bstgarten” i w yrok tego sądu ogłoszono w  anonsach gazety
„Neue Z üricher Z tg”. W sam ej gazecie nie ogłaszano, poniew aż przyjąć tego
paszkw ilu redakcja  nie chciała. Anonse zaś do redakcyi nie należą i za takow e 
ona nie odpowiada. Podpisanych na tym  w yroku D yrek tor policyi oskarżył do
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R ady Zw iązkow ej w  B ernie a  R ada poleciła ich oddać pod sąd i zapewne zostaną 
w ypędzeni ze Sziwacjarii. M nie zaś D yrektor policji zawezwał do siebie i radził, 
żeby dla w łasnego bezpieczeństw a z Zurychu na pew ien czas w yjechać, gdyż jak  
się w yraził, n ie może każdego mego kroku  śledzić przed m ordercam i. Gdym m u 
oświadczył, że nie m yślę się dla k ilkunastu  bandytów  ru jnow ać i ruszać z Z u ry ­
chu, odpow iedział mi na to: „ m y  a ż  n a d t o  d o b r z e  w i e m y  ż e ś  P a n  
g ł ó w n i e  u d z i a ł  b r a ł  w  a r e s z t o w a n i u  N i e c z a j e w a ,  j a k o  
a g e n t  r u s k i e g o  R z ą d u  i d l a t e g o  r a d z ę  P a n u  w y j e c h a ć  
z Z u r y c h  u ”. Zaprzeczyłem  m u rozum ie się, ale z tego widzę, że m nie nie 
oszczędzono tak  jak  o to prosiłem . D yrek tor policji nie pow inien był się naw et 
dom yślać nic o m nie i jestem  pew ny, że to w  istocie D yrek tor szepnął k tórem u 
z in ternacjonalistów , a z k tó rym i wiem, że jest on w  dobrych stosunkach i sk u t­
kiem  tego to i podejrzenie na m nie rzucono. Dowodów żadnych nie m ają  chybaby 
lis t Szanownego P ana pirzejęto, jeżeli P an  p isa ł nb. jak i lis t do m nie od 2/14 s ie rp ­
nia. Większość naw et uciek in ierji tym  pogłoskom  nie w ierzy i nam aw iała m nie 
żeby przeciw ko te j bandzie zwołać nowy odem nie sąd. N ie m am  ja  ochoty aw an­
turow ać się sądam i — zresztą m iałem  ja  tu  już n ieraz podobne przejścia i sądy, 
o k tó rych  w ie JW y Paw liszczew  w  W arszawie. Dziś chciałbym  po 8n’hi la tach  spo­
kojnie jak iś czas odpocząć i postanow iłem  osiąść w  Bern. Chciałbym  jednak  n a j­
p ierw  w iedzieć : c z y  S z a n o w n y  P a n  ż y c z y  s o b i e  ż e b y m
w S z w a j c a r i i  p o z o s t a ł  i n a d a l  j a k  d o t ą d  d o n i e s i e n i a  
p r z e s y ł a ł ?  D oniesienia m oje chociaż w  B ernie m ieszkać będę, będą takież 
sam e jak  dotąd były. O działaniach w  Z urychu odbierać Szanow ny P an  będzie 
tak  sam o dokładne wieści.

Jeżeli zatem  m am  w S zw ajcarji zostać, wówczas m uszę m ieć koniecznie ru sk i 
paszport w  kieszeni gdyż pozostając tu ta j, nie mogę m ieć tego paszportu  przy 
sobie, k tó ry  od B undesrathu  dostałem , lecz go m uszę złożyć w  Policji, a później 
mogę go w ięcej nie dostać i zostanę bez żadnego kaw ałka papieru , skoroby mi 
przyszło ze S zw ajcarji w yjechać.

Jeżeli zaś Szanow nem u P anu  nie zależy dziś już na tem  żebym  tu  pozosta­
wał, wówczas nie tracąc czasu i pieniędzy (których już dosyć w ydałem ) w yjadę 
zupełnie ze S zw ajcarji albo do Paryża, albo do Niem iec, gdyż rzeczywiście tu  
w  Szw ajcarji ta  ciągła w alka  o życie i śm ierć zanadto  m nie m orduje od la t 8m‘u, 
tj. od chw ili jak  korespondencje m oje w ysyłam . Dziś zaś tem  w ięcej, gdyż wiem , 
że na każdym  kroku  czychają [sic] na m oje życie a  m am  obowiązek się oszczędzać 
bo m am  żonę i dzieci, k tórym  n ik t nie dopomoże, jak  m nie zam ordują. Niech dziś 
N ieczajew a stąd  wywiozą, m nie ju tro  śm ierć czeka i jaw nie to  ta  swołocz po­
w tarza, mów iąc że chociaż w  tak i sposób pomszczą się za tego rozbójnika.

Poniew aż Szanow ny P an  w ie te raz  całe m oje obecne położenie, sądzę że nie 
weźmie m i P an  za złe, jeżeli prosić będę o natychm iastow ą odw rotną pocztą od­
powiedź jakako lw iek  by ona była pod następującym  adresem : „M onsieur S tem p- 
kow ski poste restan te  à B e r n ” (Suisse). L ist rozum ie się m usi być rekom endo­
wany. D opuki [sic] nie nadeszlę nowego adresu  niech Szanow ny P an  ty lko pod 
powyższym adresem  listy  sw oje nadsy ła od chw ili odebran ia niniejszego listu.

Doniesienia dzisiejsze m oje są skąpe — raz dlatego że jestem  co do siebie 
n ieuspokojony zupełnie nie odbierając od Szanowngo P ana w iadom ości, a pow tóre, 
że wszyscy nasi polityczni aw anturn icy  zajęci są ciągle Nieczajewem . P orozsta­
w iali oni na granicznych punk tach  Szw ajcarji stó jk i dla pilnow ania N ieczajewa, 
gdy go wywozić będą ze Szw ajcarji. M yślą oni chwycić się jeszcze ostatn ich  
podrygów  i zbiegowisko na granicy zrobić — ale to wszystko n a  nic się nie przyda.

Nieczajewcy w ypraw ili w czoraj w ieczorem  do Rossji dwie baby  m ianow icie 
Łaszczanową i H ard inę w  in teresie aresztow ania N ieczajewa. Jedna z nich, tj.
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H ard ina  jedzie na W ierzbłowo a Łaszczanowa do Odessy. W artoby było te  dwie 
baby złowić, gdyż one tu  zanadto krzyczą i cha łasu ją [sic].

W spom inał mi pan  Nikolicz, że m u J. O. Książę Gorczakow, A m basador rusk i 
w  B ernie m ówił (w sku tek  odebranego z P etersburga zawiadom ienia), ż e b y  
s i ę  n i e  z a j m o w a ł  w c a l e  e m i g r a n t a m i  . Otóż mogę Szanownego 
P ana upew nić że n ie ty lko  się on em igracją wcale nie zajm ow ał i nie zajm uje, ale 
naw et znać ich nie chciał, kiedym  m u proponow ał zaznajom ić go z n iektórym i 
tuzam i em igracji nim  N ieczajew  został aresztow any. Oświadczył m i P an  Nikolicz 
wręcz, że tylko przybył specjaln ie dla aresztow ania N ieczajewa. Jeżeli zaś ja  m u 
coś powiedziałem , to były w szystko mało znaczące kaw ałk i — lub jeżeli zajm o­
w aniem  się em igran tam i je s t to, że się dla m nie o paszport i am nestją  stara ł, 
to uczynił dlatego, że m i to przed aresztow aniem  tego rozbójnika przyrzekł i d la­
tego że wie w  jak im  ja  dziś jestem  niebezpieczeństw ie.

T ursk i za k ilka dni jedzie do M onachium  — zatpzym a on się tam  u n iejakiego 
Boguckiego ucznia tam tejszej politechniki, byłego członka parysk ie j kom uny i b a ­
wić m a dotąd w  M onachium  dopóki się in teres z N ieczajewem  nie ukończy.

Kończąc, ośm ielam  się Szanow nego P ana  upraszać raz jeszcze o jaknajśp iesz- , 
n iejszą odpowiedź, gdyż od tego praw ie życie m oje i rodziny m ojej zależy.

W najgłębszym  uszanow aniu najniższy sługa

(— podpis nieczytelny)

Em igracja rew olucy jna n ie  od razu  zorientow ała się, k to  był spraw cą 
zdrady. Stem pkow ski w  perfidny  sposób s ta ra ł się podsunąć nazwisko 
Turskiego, u k tórego m ieszkał Nieczajew. Ale to' m u  się n ie  udało, choć 
n iek tó rzy  podejrzew ając już Stempkowskiego' udawali, że da ją  w iarę 
jego insynuacjom . Faikt ostatecznego' zdemaskowania Stempkowskiego 
posłużył polskiej reakcji em igracyjnej, aby spotw arzać polską lewicę, 
a przede w szystkim  tę  jej część, k tó ra  w spółdziałała z rosyjskim i rewo­
lucjonistam i. „Głos P o lsk i” pisał „iż z dziesięciu Polaków  chcących się 
łączyć z nimi [rosyjskim i rew olucjonistam i — M. W.] i wspólnie nad 
uszczęśliwieniem  ludzkości pracować, dziewięciu praw ie zawsze takim i 
się okażą, jak  ten, co tak  haniebnie m iał zdradzić ich zaufanie” °. Polscy 
radykaln i dem okraci nie ustaw ali jednak w  pro testach  przeciwko decyzji 
rządu  szwajcarskiego'. L ist o tw arty  w  obronie Nieczajewa ogłosił w  P a ­
ryżu  Bronisław  Wołowski. N ajbardziej ostry  w form ie i treści był a rty - 
kuł-odezw a podpisany w  im ieniu „wszystkich polskich socjalno-dem o- 
kratycznych stow arzyszeń” i rozlepiony, w brew  zarządzeniom  policji, 
w  nocy z 4 n a  5 października na  ulicach Zurychu. Jednym  z autorów  
te j odezwy był w spom niany już M ichał K acper Turski, rew olucjonista 
i teoretyk, działacz em igracji polskiej, a jednocześnie uczestnik m iędzy­
narodowego' i rosyjskiego ruchu  rewolucyjnego', postać niesłychanie 
barw na i zasługująca n a  k ró tk ie  om ówienie 6.

M ichał K acper Turski urodził się w  1847 r. w  polskiej rodzinie obszar- 
niczej w powiecie tyraspolskim  guberni chersońskiej 7. Jako wychow a-

6 „Głos 'Polski” 1872, n r 9. ·
6 K. W y c z a ń s k a ,  Polacy w  K om unie P aryskie j 1871 r., W arszaw a 1957,

s. 187, nie rozszyfrow uje im ienia Turskiego, nie zna o nim  żadnych szczegółów
i sądzi błędnie, że zginął on w  czasie Kom uny. Por. z daw niejszej polskiej- lite ra ­
tu ry  K. P i e t k i e w i c z ,  O K acprze M ichale T urskim , w spółpracow niku, a przez 
pew ien  czas k iero w n iku  „Nabatu”, „Niepodległość” t. I, 1929, z. 1.

7 Szczegóły czerpię z m ateria łów  III  Oddziału, teczka n r  80/1872, Ob obrazo-
w aw szim sia w  C iurichie rew olucjonnom  Słow ianskom  Socjalno-D iem okraticzeskom  
Obszczestwie, k. 1—2; N. N. G o 1 i с y n, op. cit., s. 152—155.
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nek  odeskiego gim nazjum  był od 1864 r. poddany jaw nem u nadzorowi 
policji za próbę ucieczki do· polskich oddziałów powstańczych. Poidobnie 
jak  w ielu iininych Polaków , Zbliżył się do rosyjskiego· ruchu  rew olucyj­
nego końca la t sześćdziesiątych, za co został zesłany ido· guberni archan- 
gielskiej. D w ukrotnie próbow ał ucieczki, k tó ra  udała m u się w reszcie 
w  1869 r. Przez K onstantynopol dotarł do F rancji i tam  od razu  wszedł 
w  środowisko· polskie. Zbliżył się do pułkow ników  Ludw ika B iernackie­
go i Eugeniusza Kom pańskiego, dążąc w raz z nim i do utw orzenia polskiej 
jednostki w ojskow ej w  Kom unie. Złożył wówczas p ro jek t usunięcia 
W ładysław a Czartoryskiego i głównych członków stronnictw a „białych” . 
Zorganizował naw et ta jn y  trybunał polski, k tó ry  nie p rze jaw iał jednak 
działalności w  związku z upadkiem  K om uny d ucieczką Turskiego· do· 
Szwajcarii. W szystkie pap iery  tego trybunału  dostały  się w  ręce Czar­
toryskiego i przekazane zostały Wł. P laterow i do przechowania w  Rap- 
persw illu. Po upadku Kom uny, mimo iż Turski skazany został na 
śmierć, powrócił jeszcze na jakiś czas dó Paryża, przebyw ając tam  nie­
legalnie jako w spółredaktor „Révolution Sociale” , p rzy  czym m iał za­
m iar w ydaw ać podobną gazetę po niem iecku pn. „S turm glocke”. Do 
Z urychu w yjechał pod fałszyw ym  nazw iskiem  René A lbert i m ieszkał 
tam  czas jakiś z Nieczajewem. Na podistawie tego· paszportu  w yjeżdżał 
k ilkakro tn ie  'do G alicji i Poznania.

Doświadczenia wyniesione z K om uny w płynęły  na  ewolucję poglą­
dów  społeczno-politycznych Turskiego, choć wówczas n ie  różniły się one 
jeszcze zasadniczo' od anarchistycznych poglądów większości polskich 
radykalnych  dem okratów . W yrazem  tego· jest jego działalność w  Sło­
w iańskim  Tow arzystw ie Dem okratycznym . W spólnie z d rug im  P o la­
kiem, również uczestnikiem  Kom uny, Lucjanem  K opernickim  sta ł się 
on tw órcą polskiej sekcji Tow arzystw a i ogłosił jej program . P rzytaczam  
go w edług odpisu, znalezionego w  aktach  III Oddziału: „1. My Polacy 
rozum iejąc ucisk istniejącego tak  politycznego·, jak i ekonomicznego 
porządku organizujem y Polsk ie Socjalno-D em okratyczne Tow arzystw o 
w  celu zburzenia tego porządku i utw orzenia Socjalno-D em okratycznej 
Republiki. 2. Związek uznając za najw ażniejszą sw ą działalność propa­
gandę słow em  i czynem  idei soejalno-demofcratycznych. 3. Ponieważ 
Polska znajduje  się dziś pod despotycznym i rządam i Rosji, P rus i A ustrii, 
gdzie ag itacja  socjalno-dem okratyczna jest prow adzona z w ielkim i tru d ­
nościam i i ogrom nym  nakładem  środków, to  d la  osiągnięcia Socjalno- 
D em okratyczne j Republiki za najw ażniejsze uw ażam y wywalczenie wol­
ności politycznej. 4. Tow arzystw o Socjalno-D em okratyczne uznaje za 
nieodzowne pomóc wszelkim i dostępnym i środkam i w szystkim  jaw nym  
i ta jnym  organizacjom, dążącym  do tego samego celu. 5. Towarzystwo 
Socjalno-D em okratyczne będzie w ydaw ało pismo, m ające być środkiem  
do propagow ania zasad socjalno-dem okratycznych” 8. Do sekcji tego To­
w arzystw a w kradł się w łaśnie prow okator Stem pkowski, k tó ry  też ściąg­
nął z F rancji Józefa Tokarzewicza-Hodi, proponując m u redagow anie 
w spólnie z Turskim  m ającego się ukazać pism a „W olność”. Spraw a w y­
d an ia  pism a była już daleko· posunięta, środki finansow e zdobyw ał za­
rów no Turski, jak  i w spółpracujący z n im  w  dalszym  ciągu pułkow nik 
Kom pański. Ten osta tn i w yjeżdżał w  charakterze em isariusza do· guberni 
podolskiej na  paszport m ieszkańca U krainy G aja i tam  zebrał pieniądze

8 CGAM, cyt. zespół, cyt. teczka, k. 26. K opia przesłana III  Oddziałowi przez 
Stem pkowskiego.
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wśród miejscowej Polonii. W archiw ach radzieckich nie udało· się, nie­
stety , znaleźć 'korespondencji Tokarzewicza z Turskim  i Stempkoiwiskim. 
O tym , że taka  korespondencja istn ia ła  świadczy w yjaśn ien ie  Tokarze­
wicza ogłoszone w  liście o tw artym  do redak to ra  „Głosu Polskiego”. To- 
karzew icz stw ierdza ,w tym  liście, że po o trzym aniu  program u od S tem p- 
kowskiego w yraził sw oje zastrzeżenia i opracow ał w łasny  p ro jek t, p rze­
sy łając  go w raz z listem  w ypow iadającym  jego „osobiste zapatryw ania 
n a  kw estie socjalno-rewoducyjne w  Polsce” 9. P rogram  Tow arzystw a był 
n iew ątpliw ie w ynikiem  w pływ u Bakunina, ale zredagow any został p rzez 
Turskiego i cieszył się poparciem  g rupy  polskiej em igracji w  Zurychu. 
N ie m a więc rac ji Rom aniukow a tw ierdząc, że B akunin  ogłosił program  
sekcji polskiej bez uzgodnienia go z Polakam i.

W związku z wypadkam i n a  B ałkanach Turski naw iązyw ał k o n tak ty  
z rew olucjonistam i serbskim i, pow oływ ał specjalne kom itety  pomocy 
ruchow i rew olucyjnem u w Serbii. Mimo, iż podobnie jak  większość pol­
skich radykalnych  dem okratów , nie podzielał planów  K om itetu  Serb­
skiego w yw ołania pow stania w yłącznie w  części tu reckiej, s ta ra ł się w raz 
z przyjaciółm i udzielić Serbom  jak  najdalej idącej pom ocy 10.

Prow okacja Stempkowskiego, list o tw arty  Tokarzewicza, zachow anie 
się B akunina podczas sp raw y Nieczajewa, konflik t m iędzy Bakuninem  
a jego byłym i zw olennikam i — tzw. m łodym i bakuninistam i, coraz b a r­
dziej w pływ ały  n a  dalszą ewolucję poglądów  Turskiego, k tó re  znalazły 
też odbicie w  jego działalności w  redakcji „N abatu” 11. Pochłonięty już 
p raw ie w yłącznie rosyjskim  ruchem  rew olucyjnym  nie zryw ał jednak  
kontaktów  z polskim i radykalnym i dem okratam i, uważał, że d la  zwy­
cięstwa rew olucji socjalnej w  Polsce i Rosji konieczny jest „ścisły zwią­
zek z polską p a rtią  rew olucy jną”, m ając n a  m yśli przede w szystkim  
K om itet L udu Polskiego. Odpowiedzią n a  ten  apel był list W alerego 
Wróblewskiego·, zamieszczony w  „Nabacie” . Tekst jego przytaczam  w  tłu ­
m aczeniu z  rosyjskiego:

„Drodzy towarzysze, w  odpowiedzi ma Wasze pismo· spieszę przekazać 
W am m oje bratersikie i gorące pozdrowienie. Od początku Waszego· ru chu  
rew olucyjnego, od m om entu, k iedy  W y tak  zdecydowanie stw ierdziliście  
konieczność związku z polską rew olucyjną partią, uw ażam  za. swój pa­
trio tyczny obowiązek w skazać m oim  w spółrodakom  n a  ten  w  strzępy  
rozerw any sztandar przez bagnety W aszych i naszych wrogów, na k tórym  
jasno błyszczało nasze hasło- „Za Waszą i naszą wolność!” — i dlatego 
głos Wasz przy jąłem  z uczuciem  głębokiego- szacunku i b raterstw a, jako· 
odpowiedź młodego· rosyjskiego rewolucyjnego· pokolenia na w ezw anie 
tych, k tó rzy  osiwieli w  toku w alk i i tych, k tó rzy  już nie żyją.

Byłoby dziw ne podejm owanie tu  sp raw y  korzyści naszego· związku —  
w yglądałoby to  n a  dyskutow anie o tym , że słońce jasno· świeci —  m ożna 
jednakże z pełnym  przekonaniem  powiedzieć, że ten  R osjanin i ten  
Polak, k tó ry  neguje konieczność i wagę takiego związku nie pragnie  
wolności swego· ludu.

9 „Głos P o lsk i” 1872, n r  7.
10 CGAM, cyt. zespół, cyt. teczka, k. 53—54.
11 B. N i к o ł a j e w  s к i j, Pam iati pośledniego jakobinca, „K atorga i S sy łka”· 

1926, n r  2. Pod pseudonim em  A. A m  o r  i, k tórym  posługiw ał się w  publikacjach  
francusk ich , ogłosił T ursk i w  1876 r. ciekaw ą i obszerną pracę w  jęz. rosy jsk im  pt- 
ld iea lizm  i m atieria lizm  w  politikie.
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Jednocześnie proszę Was, 'drodzy Towarzysze, byście byli przeko­
n an i o  szczerości moich uczuć i głębokim szacunku” 12.

Zacytow any list świadczy O' sym patiach au to ra  dla jakobinów  rosy j­
skich. Na ogół znane są kon tak ty  W róblewskiego' z rosyjskim i rew olu­
cjonistam i w  latach sześćdziesiątych, i później z narodowoIcam i w  Rosji, 
n ie  zajm owano się jednak  praw ie zupełnie jego związkami z P iotrem  
Tkaezowem i innym i przedstaw icielam i k ie ru n k u  jakobińskiego.

W spółdziałanie polskich radykalnych  dem okratów  z rosy jską em igra­
c ją  rew olucyjną w szystkich odcieni, zarówno· n a  a ren ie  organizacji m ię­
dzynarodowych, jak  i w  drodze bezpośrednich kontaktów , uwidocznione 
jest w p rak tycznym  działaniu i znalazło rów nież odbicie w  poglądach 
polskiej lew icy em igracyjnej. D latego też w ydaje się, że zamieszczenie 
w  w yborze „R adykalni dem okraci polscy” jedynie artyku łu  Jan a  A nto­
niego· M edekszy pt. „Rewolucjoniści m oskiewscy o Polsce”, bez przyto­
czenia wypowiedzi innych radykalnych  dem okratów  na te n  tem at, może 
zniekształcić obraz prawdziwego stosunku  większości polskiej lewicy 
em igracy jnej do· rosyjskiego' ruchu  rewolucyjnego·.

12 „Nabat” nr 11—12 z listopada — grudnia 1876 r.


